
1 

Możliwości m e c h a n i z m ó w m i t y z u j ą c y c h dz ia ł a j ących w k u l ­
turze masowej są, wodlug Rolanda Ba.rthes'a, nieograniczone. 
T o w a r z y s z ą c y mi tyzac j i proces degradacji i przeniesienia z n a c z e ń 
(Barthes'a słowo skradziono i zwrócono) d o t y c z y ć m o ż e k a ż d e g o 
elementu k u l t u r y . 1 To zuaue tezy odnoszę j uż na ws tęp ie , 
up rzodza j ąc inno interpretacjo, do szczegó lnych z n a k ó w , k t ó r e 
częs to wykorzystuje się w r ó ż n y c h rodzajach graf ik i u ż y t k o w e j . 
Myś lę o herbach w ich formie poprawnej heraldycznie lub w w y ­
m y ś l o n e j s tyl izacj i . W y s t ę p u j ą one w nieprzeliczonej masie 
rozmai tych w y r o b ó w , na opakowaniach, e tykietach, szyldach 
i w reklamach. W bogatej, t ak zwanej europejskiej kul turze kon­
sumpcyjnej dobra materialne są t ą sferą zewnę t r znośc i , o k t ó r ą 
pod p r e s j ą m o d y stale się zabiega, bowiem posiadanie nobi l i tu je . 
W sferze tak ich z a c h o w a ń herby na wie lu przedmiotach znaczyć 
m o g ą p o s t a w ę n a z y w a n ą w l i teraturzo fachowej „ m i e ć jako b y ć " . 

P o r z u c a j ą c europejski w y m i a r zjawiska rozojrzyjmy się w o k ó ł 
siobio. Z mojej krakowskiej perspektywy z a u w a ż y ł e m na p r z y k ł a d : 
wina owocowe, markowe nazwane Radwan i Lcliwa, sos p i k a n t n y 
Lubicz. Spotkalom też restauracje z z a w o ł a n i o m w nazwie: 
Poraj, Nowina, Dołęga. Polskie godła rodowe p o j a w i a j ą się też 
w kompozycjach d r u k ó w reklamowych, na opakowaniach i na 
nakle jkach . 2 Wykorzys tywanie wzorców rodzimej hera ldyki 
to w skali polskioj sz tuki i obyczaju sprawa marginesowa, pro­
p o n u j ę jednak nie t r a c i ć jej z oczu i p r zy j r zeć się z jawisku bl iżej 
w k o n t e k ś c i e pewnych osobl iwości s t a ł e obecnych w naszej k u l ­
turze. D w i e z t y c h osobl iwości trzeba n a j k r ó c e j , c h o ć b y , o m ó w i ć , 
bowiem są one w a ż n e dla sygnalizowanego t u problemu. Jedna 
dotyczy k u l t u r y plastycznej w naszym kra ju , druga — t r a d y c j i . 

Grafika u ż y t k o w a w n i e k t ó r y c h dziedzinach reprezentuje 
w Polsce bezspornie wysok i poziom profesjonalny a p r z y k ł a d e m 
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tego możo b y ć p laka t Tub grafika k s i ążkowa . Równoczośn ie 
jednak w innych joj ga łęz iach k ró lu je u r z ę d o w o zatwierdzona 
by le j akość , zła kompozycja, brudno kolory , niski poziom w y k o ­
nania i brak p o m y s ł ó w na opakowania, nalepki , znaki f i rmowe, 
d r u k i reklamowe i t p . S t ą d m o ż e m a m y n o w ą „ g r a f i c z n ą " p o l s k ą 
spec j a lność : „ e t y k i e t ę z a s t ę p c z ą " oraz amatorski kicz. Wniosk i 
w y n i k a j ą c e z takiej sytuacj i nie są. s p r a w ą b ł a h ą . Granico togo 
co estetyczne są p ł y n n o . Nie b ę d z i e m y n igdy pewni co lopioj 
k s z t a ł t u j e zbiorowy gust, galerie sz tuki czy codziorme otoczenie 
i fo rmy u ż y t k o w e . 3 

Polska z l i t e ry prawa i p r a k t y k i społecznej jest p a ń s t w e m 
egal i tarnym. J u ż konsty tucja marcowa (1921) pierwsza w odro­
dzonym p a ń s t w i e w a r tykule 96 s t anowi ł a , iż p a ń s t w o polskie nie 
będz ie u z n a w a ł o żadnyc ł i h e r b ó w , t y t u ł ó w i p rzywi le jów dzie­
dzicznych. Najnowsze p rzeksz t a ł cen i a egalitarystyczno, k t ó r e 
d o k o n a ł y się formalnio i praktycznie po r o k u 1945 wraz z nasta­
niem demokracji ludowej , z l i kwidowa ły ostatecznie r e l i k t y 
p a ń s t w a stanowego. W i e l u badaczy dostrzega jednak wc iąż 
pewien historyczny fenomen, s tw ie rdza j ąc , że w sferze obyczajo­
wej wo w s p ó ł c z e s n y m l u d o w y m p a ń s t w i e p r z e t r w a ł y pewne 
wzory k u l t u r y sz łacheckio j . Spo łeczną b a z ę ich istnienia t w o r z ą 
dzisiaj przedstawiciele wszystkich ś rodowisk bez wzg lędu na 
w a r s t w o w ą genea logię . Są to na ty le w a ż n e części sk ł adowe p o l -
kiego othosu, żo ten etnologiczny fakt c h ę t n i e e k s p o n u j ą i roz­
w a ż a j ą his torycy, h is torycy l i t e r a tu ry , socjologowie, znawcy 
obyczaju i dzisiaj problem ma bardzo b o g a t ą l i t e r a t u r ę . * 

Do łączone t u p r z y k ł a d y i lus t ruje obydwie o m ó w i o n e osobli­
wości . W przypadku wina b ia łego , owocowego, markowego ( i l . 3) 
s tyl izowany rysunek g łowy w he łmie z p r z y ł b i c ą na t l e sztandaru 
w b ia łoozerwoną szachownicę jednoznacznie odwołu je się do 
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rycersko-szlacheckiej t r a d y c j i . Całość w oryginale u t rzymana jest 
w tonacj i b ia lo- różowej i czerwonej z czarnym l i te rn ic twem. 
Przepisu na p i k a n t n y sos polski o nazwie herbowego g o d ł a Lubicz 
nie z n a l a z ł e m ani w k s i ą ż k a c h kucharskich warszawskiej L u c y n y 
Cwierciakiewiczowej i w galicyjskiej M a r i i Monatowej an i też 
w „ s t a ropo l sk i e j k u c h n i " . E t y k i e t a skomponowana jest z barw 
stosowanych w polskiej heraldyce: srebrnej, czerwonej i niebies-
skiej. W s t ę g a z n a z w ą sosu n a w i ą z u j e f o r m ą do w s t ą g z dewizami 
herbowymi ( i l . 5). Technicznie lepiej dopracowana świadczy j a k b y 
o swoim polsko-zagranicznym zapleczu. A u t o r z y opakowania 

bliżej n ieokreś lonego „ w y r o b u w daw nym s t y l u " oraz afisza 
r e k l a m u j ą c e g o warsztat u s ł u g o w y ( i l . 6 i 7) pos łuży l i się w kom­
pozycj i pop rawnymi heraldycznie herbami polsk imi . P o z o s t a ł e 
elementy kompozyc j i to również polska wspomniana osobl iwość . 
N a opakowaniu jest n i ą rozmazany m o t y w k w i a t o w y n ieokreś lo­
nej ba rwy „ r z u c o n y " na czarne t ło . Afisz reklamowy jest dwu-
barwny. Czarny d ruk i rysunek umieszczono na jasnoz ie lonym 
pod łożu . Tak zwany „ s e l e d y n " to barwa kanoniczna w Polsce, 
j a k m o ż n a by sądzić spog ląda jąc na t y n k i i ś c i a n y w mieszkaniach, 
k la tkach schodowych, u r z ę d a c h i gabinetach. 

I I . 1. Reklama p iwa z Niemiec Zachodnich, z herbem k s i ą ż ę c y m ; i l . 2, 3. W z o r y zatwierdzone u r z ę d o w o 
I I . 4. Opakowanie szwajcarskiej czekolady; i l . 5. P r o d u k t f i r m y polonijno-zagranicznej 
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Nowo kontoks ty , w k t ó r y c h u ż y t e zos t a ły herby lub ich nazwy 
nio n a w i ą z u j ą do polskiej t r a d y c j i . W przesz łośc i sposoby u ż y ­
wania herbu b y ł y gwarantowane p rzywi le j ami i rygorystycznie 
obwarowane prawom. R o z w ó j i stosowanie w praktyce odpo­
wiednich „ k o n s t y t u c j i " — j a k nazywano k i e d y ś postanowienia 
se jmów — s t r z e g ą c y c h stanowych p rzywi l e jów i o d r ę b n o ś c i w y ­
t w o r z y ł y z czasem b o g a t ą obycza jowość , h i e ra rch ię w a r t o ś c i 
i no rmy — czyl i t o , co nazywa się ethosem szlacheckim. Hi s to ­
rycy nieraz p r ó b o w a l i z r e k o n s t r u o w a ć ten ethos na podstawie 
odpowiednich źródoł i l i t e ra tu ry . Mis t rzem w tej ma te r i i b y ł 
Jan S t a n i s ł a w B y s t r o ń i współcześnie i dący jego t ropami Janusz 
Tazbir . Au to rzy ci wskazali na charakterystyczny s p o ł e c z n y rys 
k u l t u r y szlacheckiej. W postawionej t u kwes t i i heraldycznej 
chodz i ło o stale zabiegi szlachty by z a c h o w a ć s w o j ą p o z y c j ę 
w spo łeczeńs twie . P r a k t y k a spo łeczna w e r y f i k o w a ł a jednak 
ustawodawstwo. W relacjach m i ę d z y w a r s t w o w y c h , j a k w k a ż d y m 
spo łeczeńs twie , t a k ż o i w polsk im, dochodz i ło przec ież przez w i e k i 
do sytuacj i k o n f l i k t o w y c h p o w s t a ł y c h na r ó ż n y m tle — o d 
gospodarki po wyznanie. P o j a w i a ł y się nowe wars twy spo ł eczne , 
w z r a s t a ł o przechodzenie ludz i ze stanu do stanu. K a ż d a więc 
sytuacja prawna s t r zegąca barier spo ł ecznych rodz i ł a sposoby 
ich obchodzenia. B u d z i ł o to k o l e j n ą s z l a c h e c k ą i n i c j a t y w ę 
u s t a w o d a w c z ą , co p r o w a d z i ł o do p o s t a n o w i e ń społecznie niere­
al is tycznych a coraz bardziej szczegó łowych . Prawo regu lowa ło 
więc nawet fo rmy ub io ru , z a k a z y w a ł o szlachcie o k r e ś l o n y c h za­
w o d ó w i czynnośc i (handel, r zemios ło ) , mówi ło o utracie k l e j n o t u , 
dziedziczeniu obcych t y t u ł ó w i t d . Postanowienia takie p r a k t y k a 
życ iowa z a m i e n i a ł a w szczegół obyczajowy, l i t e r a t u r ę , fo lk lo r 
i no rmy p o s t ę p o w a n i a , k t ó r o w specyficznych przetworzeniach 

odnajdujemy we współczesności , k iedy m ó w i się o intel igencji , 
postawach lub charakterze narodowym P o l a k ó w . Zjawiska te s ą 
d u ż o trwalsze niż prawno regulowania u s t a n a w i a j ą c e lub znoszące 
przywileje spo ł eczne . 5 

Herb b y ł znakiem t o ż s a m o ś c i . H e r b y polskio w s k a z y w a ł y na 
związk i rodowe. Jednym horbem pos ług iwało się nawet k i l ka -
dz ią s i ą t rodzin . M o t y w y gode ł b y ł y w większości pochodzenia 
rodzimego. 6 Ten rodowy charakter h e r b ó w oraz s p o s ó b ich u ż y c i a 
j a k i z a c h o w a ł się w sztuce (ozdoby architektoniczno, po r t ro ty , 
r zeźba , nagrobki) z d e c y d o w a ł y , że s t a ł y się one c z ą s t k ą h i s to r i i . 
A l e s ą dziedzictwem szczegó lnym. Przy powszechnym współ ­
czesnym braku zna jomośc i he ra ldyki (szezegółowogo kodu) 
herby p o z o s t a ł y jako znaki , k t ó r y c h t r e ść zos ta ł a zapomniana. 
Z a c h o w a ł y natomiast p e w n ą funkc ję oznaczania — s t a ł y się one 
emblematami h is tor i i lub h i s to rycznośe i . 

Reklama korzysta z pewnych c h w y t ó w retorycznych (meta­
fora, metonimia) . Przekaz reklamowy musi b y ć semantyczny, 
musi m i e ć po jęc iowo uchwytne znaczenie — pisze jeden ze zna­
nych a u t o r ó w . 7 Reklamowy z e w n ę t r z n y w y s t r ó j (opakowanie, 
e tykieta) m o ż o b y ć k a m u f l a ż e m , p r z e s a d ą , m i m i k r ą . 8 P r z y k ł a d y 
polskiej g r a f i k i u ż y t k o w e j s tosujące j herby lub ich nazwy jako 
elementy kompozycyjne pod lega j ą t y m o g ó l n y m p r a w i d ł o m . 
H i s t o r y c z n o ś ć polskiego herbu włączona w szeregi semantyczne 
d e g r a d u j ą c e j k u l t u r y masowej ł a t w o os iąga poziom b a n a ł u w y ­
r a ż o n y , na p r z y k ł a d , w j ę z y k u potocznym n a z w ą „ j a b c o k —• 
L e l i w a " . 

P o z o s t a j ą c p rzy tej skromnoj ilości p r z y k ł a d ó w , k t ó r o zgro­
m a d z i ł e m jako s y g n a ł zjawiska, u m y ś l n i o p o m i n ą ł e m „ i m p o r t y ' 
— to jest herby i ich stylizacje niepolskie z n a j d u j ą c e się na przed 

11. 6. Opakowanio w y r o b u f i r m y rzemieś ln icze j „ w d a w n y m s t y l u " ; i l . 7. P rywa tna , amatorska reklama us ług rzemieś ln iczych 
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miotach p o c h o d z ą c y c h z t ak zwanego „ z a c h o d u " . T y c h jest t ak 
wiele, że t rudno jo z l iczyć. Ł a t w i e j też p r z y p i s a ć i m w t ó r n ą 
funkcję oznaczania dobrogo gustu u ż y t k o w n i k a , lub wysokiej 
j akośc i w y r o b u . To, żo tak niewiolo rodzimych h e r b ó w pozostaje 

w t y m w t ó r n y m u ż y c i u m o ż e też być znaczące w świe t le polskiej 
t r a d y c j i . Wszystkio te kwestie ledwo t u d o t k n i ę t e w y m a g a j ą 
n a m y s ł u etnologa współczesnośc i , będz ie więc czym zape łn i ać 
numery „ S z t u k i L u d o w e j " — jeżeli redakcja pozwol i . 
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